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choć gwardya ma znaczenie wyłącznie dekoracyjne, 
a z broni nigdy użytku nie robi.

Żołnierze niechętnie znosili dyscyplinę wojskową, 
zwłaszcza, że komendant surowo karał wszelkie wy­
kroczenia przeciw subor- 
dynacyi. Wrzało ciągle po­
między nimi, aż nareszc:e 
doszło do wybuchu.

Gdy pułkownik Repond 
po dłuższym urlopie wszedł 
w ubiegłym tygodniu do 
swej kancelaryi, wtargnęli 
tam za nim gwardziści, 
obrzucili go obelgami i co­
fnęli się dopiero przed skie­
rowaną przeciw nim bro­
nią.

Wysłano deputacyę do 
kardynała sekretarza stanu, 
a następstwem tego było 
zwołanie całej gwardyi 
szwajcarskiej na podwó­
rze kaplicowe.

Tam odczytano roz­
kaz dzienny komendanta, 
zawierający pismo kardy­
nała Merry del Yalla. Za­
znacza w niem kardynał, 
że Papież ubolewa bar­
dzo z powodu ostatnich 
zajść, tembardziej, że żoł­
nierze, jeśli mieli jaki po­
wód do skarg, powinni 
byli zwrócić się w drodze 
służbowej do swej wła­
dzy przełożonej, lub ustą­
pić z miejsca zajmowanego.

Zachowanie się gwar­
dzistów w dniu 17-go lipca 
było niesubordynacyą za­
sługującą na potępienie.
Z tego powodu ci żołnie­
rze, którzy nie chcą się 
poddać zarządzeniom puł­
kownika, z rozkazu Papieża mają opuścić korpus, 
gdyż w przeciwnym razie musiałby być rozwiązanym.

Po wysłuchaniu tego rozkazu gwardziści udali 
się w porządku na swe stanowiska, trzech z nich 
oddalono, czterej dobrowolnie opuścili służbę.

W  ten sposób zażegnane zostało to nieprzyjemne 
rzesilenie, dzienniki rzymskie są jednak zdania, że 
omendant Repond prawdopodobnie poda się obecnie 

do dymisyi.

Niepowodzenia dyplomacyi europejskiej: Ambasadorowie mocarstw w Londynie, bezskutecznie obradujący nad 
zażegnaniem zawieruchy bałkańskiej. Od lewej strony ku prawej stoją: Inouaye (Japonia), ks. Mensdorf (Austro- 

Węgry), markiz Imperiali (Włochy), ks. Benckendorf (Rosya), Tewfik pasza (Turcya) i minister serbski.

N ie p o w o d z e n ia  d y p lo m a c y i  
e u r o p e js k ie j .

Bałkan nie darmo nazywają wulkanem Europy. 
Skupiają się tam interesa wszystkich prawie mo­

carstw, które, rzecz prosta, przy ogniu bałkańskim 
radeby upiec i własną pieczeń. Rywalizacya poszcze­
gólnych państw jest jednak pewnego rodzaju hamul­
cem dla zbyt daleko idących zamiarów. Niemniej

„koncert europejski11 ro­
ścił sobie zawsze prawo do 
„opieki11 nad bałkańskie­
mu państwami i ludami. 
To też, gdy zagrzmiały 
pierwsze strzały na Bałka- 
nie, dyplomacya europej­
ska obwieściła z całą sta­
nowczością, że „bez wzglę­
du na wynik wojny11 nie 
dopuści do żadnych zmian 
terytoryalnych. Państwa 
związkowe nie wiele je­
dnak sobie robiły z tych dy­
plomatycznych oświadczeń 
i nie pytając się o „po­
zwolenie Europy11, rozgro­
miły Turcyę. I Europa 
bardzo prędko pogodziła 
się z tym faktem. Konfe- 
rencye dyplomatyczne w 
Londynie zajęły się bardzo 
gorliwie likwidacyą pano­
wania tureckiego w Euro­
pie i doprowadziły do za­
warcia pokoju, który Tur­
cyę wymazywał prawie zu­
pełnie z karty Europy.

Ale Bałkan zgotował 
dyplomacyi nową niespo­
dziankę. Sprzymierzeńcy 
pokłócili się przy podziale 
łupu, a wynikiem tej kłó­
tni jest pogrom Bułgaryi 
i odwet Turcyi, która za­
jęła już z takim trudem 
zdobyty przez państwa 
związkowe Adryanpol. Dy­
plomacya europejska znowu 
została zaskoczoną i znowu 

radzi w Londynie —  jak utrzymać ten nowy status 
qno, t. j. zmusić Turcyę do cofnięcia się z odzy­
skanych w drugiej wojnie bałkańskiej terytoryów. 
Turcya jednakże poszła za przykładem swych prze- • 
ciwników i tak samo, jak państwa związkowe, nie

Echa katastroiy żywiołowej: Budka dróżnika pomiędzy stącyami Chyrowem a Starzawą, w czasie powodzi zagrzebana do połowy namułera.


